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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
S p r a w y  s e j m o w e .

Na posiedzeniu k u ry i trzech stanów  odbywaneu? dnia 21 - C zerw ca mar­
szałek naprzód  d o n ió s ł, ze o trzym ał znow u  podania od n iek tórych  człon­
ków . aby petycy i tej i ow ej dać p ierw szeństw o  p rzed  innemi. Następnie 
odczytano redakcyą p e tycy i o w ydanie  s'pieszne kos'cielnego regulam inu dla 
w ojska i zam ianow anie katolickich kapelanów  w ojskow ych.

Z ajęto  się porządkiem  dziennym , a m ianowicie spraw ozdaniem  w ydziału  
względem  zniesienia o p ła ty  pogranicznej od żydów  zagranicznych, a w  szcze­
gólności rossy jsk ich  i p o lsk ich , do P ru s  p rzy jeżdżających . Spraw ozdaw ca 
W o d iczk a  czy ta ł w ypracow an ie  w ydziału  I g o ,  k tó ry  ośw iadczył że czło­
nek zgrom adzenia podający  w  m owie będącą p e ty cy ą  w y raz ił s ię , że opłatę 
podobną uw aża za zniew agę człow ieczeństw a.

M inister sp raw  zagranicznych będąc obecnym  na obradzie w ydziału  do­
n iósł, ze rząd  rozpoczął uk łady  z R o ssy ą , o zniesienie tego c ła ; nic jednak  
w ym ódz niem ógł i dla tego za trzym ał je  na sw oich gran icach , względem 
żydów  rossy jsk ich . W  skutek  tego doniesienia w ydzia ł u zn a ł, że nie je s t 
rzeczą w łaśc iw ą p rosić  k ró la , aby  zniesienie tego cła w  R ossy i w yjednać 
raczy ł, ale zeby  ty lko  polecić rządow i staran ie  około tego przedm iotu . Lubo 
podający  p e ty cy ą  m niem ał, że opłata ta  niem oże być zniesioną na stron ie  
p ru s k ie j , dopókąd niezostanie zniesioną na stron ie  ro s sy jsk ić j, przecież 
w ydzia ł w nosi o je j bezw zględne usunięcie.

D epu tow any  P e g u i l h e n  sp ro s to w a ł n iek tóre  po d an ia , a m ianow icie, 
że ta opłata nie je s t op ła tą  p o szp o rto w ą , bo każdy ż y d ,  k tó ry  dłużej 
w  P rusach  baw i ja k  4 8  g o d z in , musi w ziąść paszport i oddzielnie od niego 
płacić. J e s t  ona prostem  c ł e m  w c h o d o w e m .  Ściąga się nie od żydów  
ro ssy jsk ic h , ale ty lko  od żydów  kró lestw a po lsk iego ; nie na samej granicy  
k sięstw a poznańsk iego , ale na granicach P ru s  zachodnich i w schodnich. 
N iem a co w daw ać się we w y w o d y  filan trop iczne , ale dosyć pow iedzieć, że 
na  państw o  prusk ie  n iep rzysto i pobierać c ł o  o d  ł u d z i .  N iew iadom o ile 
skarb  ma dochodu z tego c ła , ale na żaden przypadek  wiele mieć niem oże. 
N ależy zatem przychy lić  się do w niosku  w ydziału .

M in is te r  spraw  zagranicznych C a n i t z  u trz y m y w a ł, że przeciw  w nio ­
skow i w ydzia łu  ty le  ośw iadczyć m u si, że op łata  graniczna od żydów  p o ­
ję tą  została niejako z bardzo oburzającej s trony . N iechodzi p rzy  tej rzeczy
0 dochód sk a rb o w y , n iechodz i, aby  robić odw et dla tego, żeby się niejako 
pom ścić za sw oich żydów , ale rzeczą g łów ną  je s t to ,  że żydzi polscy po 
zniesieniu cła spom nionego zaczną bardziej za handlem  w ciskać się do k ra ­
jó w  p ru sk ic h , a żydzi p ru scy  zaw sze będą odepchnięci od k ró lestw a po l­
skiego. D obro k ra ju , kazałoby  w  tej sp raw ie  pilnie się trzym ać w zajem ­
ności.

D epu tow any  S c h a u s s  m ó w ił, ze takie małe c ło , jak ie  P ru s y  ściągają 
od ży d ó w  p o lsk ich , n iew strzym a ich od przychodzenia do P ru s ;  cło ros- 
sy jsk ie  je s t w iększe i może pod tym  względem  sku tkow ać. A le najlepiej 
sąsiadom  okazać, że się ludzkość szanuje i cło znieść jak o  brzydkie.

H a n s e m a n n  tw ie rd z ił, że oprócz poszanow ania dla człow ieczeństw a
1 to  rzeczą pew nej w ag i, że jeden  depu tow any  m ó w ił, iż dla P ru s  handel 
ko rzystn ie jszy , k iedy  go w  P rusach  p row adzą ro ssy jscy  poddani.

M a r s z a ł e k  kazał nakoniec g łosow ać i znaczną w iększością stanęło , 
aby  pod ług  w niosku  w y dzia łu  zniesione b y ło  cło od żydów .

N astępnie odczytano sp raw ozdanie  względem  trzech  p e ty c y i:
1 )  D eputow anego R e i c h a r d a  z N euw ied o w staw ien ie  się za prośbą  

do k ró la  względem u łaskaw ienia  ty ch  co się obłąkali na drodze po li­
tyczne j.

2 )  D epu tow anych  M i l d e g o  i G e r m e r s h a u s e n a  o przebaczenie dla 
ty c h ,  co przez pismo lub  m ow ę dopuścili się w in y  politycznej.

3) Deputowanego F l e m m i n g *  z Geilenkirchen dla tych pruskich pod­

d an y ch , k tó rzy  mieli udział p rzy  ostatn ich  niespokojnościach w  d aw ­
niejszych prow inciach  polskich.

P od ług  zdania w ydzia łu  petycyą  deputow anego R eicharda niezasługuje 
na uw zględnienie z tej p rzy czy n y , źę on żąda uw oln ien ia  z w ięzień w szy­
stkich p rzestępców  politycznych . Żądanie tak obszerne niem ogłoby być 
p rz y ję te , a godność zgrom adzenia nakazuje prosić ty lko  o to , co przy ję tem  
być może. — Z grom adzenie niechciało się ani zajm ow ać p e ty cy ą  R eicharda 
i pozostała rzecz p rz y  w niosku  w ydziału .

Za d ru g ą .p e ty c y ą , a m ianow icie M ildego i G erm ershausena w ydzia ł 
z tej p rzyczyny  się n iew staw ia ł, iżby z niej ko rzysta li g łów nie tacy  co po ­
uciekali z k ra ju  i te raz  ze sw oich k ry jó w ek  w y lew a ją  żółć w  sw ych  p i­
smach przeciw  sw em u narodow i niem ieckiem u. P ra w d a , że n iek tó rzy  do­
puścili się podobnego p rzestępstw a ty lko  w  zapale m łodzieńczym , aleć to 
k ró l bez przypom inania  uw zględnić potrafi. P oniew aż n ik t się nie podniósł, 
aby i tę p e tycyą  w ziąść pod ro z b ió r, przeto  upadła  milczeniem, rów n ie  jak  
poprzednia.

S praw ozdaw ca N o r  d e c k  p rzedstaw iał trzec ią  p e ty cy ą  tyczącą się 
aranestyi dla tych  prusk ich  po d d an y ch , k tó rzy  mieli udzia ł p rz y  ostatnich 
n iespokojnościach w daw niejszych  prow incyach  polskich. O św iadczył on, 
że petycyą  ta ,  w niesiona przez p. Flem inga, obudziła  najg łębsze spó łuczu- 
cie w e w y d z ia le , i z tej p rzy czy n y  jednog łośn ie  i  z  całego serca przez w y ­
dział została popartą . N ietajono przed s o b ą , że je s t rzeczą bardzo n iew ła­
śc iw ą w nosić p roźbę o a ran esty ą , teraz ju ż ,  k iedy śledztw o w  najlepsze się 
toczy, a w przód  nim sąd w yrzek ł, o ile obw inieni na karę  zasługują . W y ­
d z ia ł, jakko lw iek  nad w ypadkam i k tóre zaszły , m usiał ubo lew ać , a dążności 
w  ty ch  niepokojach zam ierzone, całemi siłami po tęp iać , przecież chciał tym  
braciom Polakom  okazać sw e żyw e p rzy w iązan ie , k tó rzy  będą się starali 
coraz ściślej połączyć z niem iecką narodow ośc ią , jak o  synow ie  św ię tś j o j­
czyzny , od Niem na aż do S aary , a k tó ry ch  z o tw artem i rękom a p rzy jąć  
chcemy. W y d zia ł p o czy ty w ał nad to  za sw ój obow iązek w nieść o p rzed ­
staw ienie w p ro st i o tw arcie  N ajjaśniejszem u P a n u , jak ie  uczucia ob jaw iają  
się w ludzie dla ty ch  n ieszczęśliw ych; i po  należy tćj rozw adze , zgodził się 
na jednom yślną  u ch w ałę :

żeby w  spraw ozdaniu  p rzedstaw ić sejm ow i po łączonem u, iż  w niosek  
o am nestyą, obudzą spółczucie w  w ysokim  s to p n iu ; a zatem  w ypada, 
aby  całe zgrom adzenie poparło  p ro źb ę , iżby  ty m , k tó rz y  po  skończe­
n iu  sp raw y  zostaną uznani za w in n y c h , o kazaną została ła s k a , o ile 
ty lko  będzie można, w  najobszerniejszym  zakresie.

«NadmieDić tu  trzeb a , m ów ił N ordeck , że p rz y  rozb ieran iu  tćj sp raw y , 
deputow ani z poznańskiego, okazyw ali p rzeniknienie boleścią w  tyra stopniu , 
że ich delikatne uczucie , było  dla n ich p ow odem , że się w  rozbiór rzeczy  
całkiem nie wdawali. W y rzek li atoli najczulsze podziękow ania, za szczery  
spó łudział, k tó ry  okazano dla nieszczęśliw ych z ich prow incyi.n

«Nira p rzystąp im y  do w n io sk u , niech nam będzie w olno w nieść jed n ę  
proźbę. P roźba t a ,  może się zdaw ać zby t śm iałą , ale p rzedm iot, 
k tó ry  nas za jm u je , niesie z sobą  uspraw iedliw ienie tć j p roźby . M y 
m am y tu  w  zgrom adzeniu naszem  reprezentantów  k sięstw a poznańskie­
go, k tó rych  może najbliżsi k rew ni, zostają w  śledztw ie z drugim i. Je ­
żeli ju ż  w  w ydziale  niem ożna było  z tej p rz y c z y n y  w daw ać się w  ża­
den rozb ió r, to  niem ożność ta, doszła do daleko w iększćj potęgi tu  na  
w alnem  zgrom adzeniu sejmowem. Jeże liby  znalazł się taki pom iędzy 
nam i, coby tej pe tycy i do N ajjaśniejszego P ana  poprzeć nie chc ia ł, to  
bardzoby  bo leśn ie , do tknął uczucia depu tow anych  księstw a poznańskie­
go. Dla tego niech mi w olno będzie uczynić ten p ro jek t, ab y  n in iejszy  
przedm io t ró w n ie , ja k  we w ydziale  nie b y ł wcale b rany  pod  rozbiór.*  

(Ż yw e okrzyki b raw o  i żądania g łosow ania.)

M a r s z a ł e k .  » J a  z  mej s tro n y  zupełnie zgadzam się na  w niosek i  o
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He w ysokie zgrom adzenie, n ie będzie nic miało przeciw  te m u , p rzy s tęp u ję  
natychm iast do głosow ania. (Z ew sząd znaki zgadzania się z m arszałk iem .)

Pytam  się za tem czyli w niosek w ydziału ma bydź p rz y ję ty  ? — O ile 
dostrzegam , został jednozgodnie  p rzyjętym *. (W o ła n o  z uniesieniem : jed n o - 

zgodnie! jednozgodnie!)
D eputow any P o t w o r o w s k i  « P rzy jm ijc ie , panow ie , ośw iadczenie 

podziękow ania za udz ia ł, k tóryście okazali tym  naszym  braciom co od 1 6  
i  ‘2 0  m iesięcy, czekają w  w ięzien iu , kiedy to  przed sąd  staw ionym i będą. 
Je s t to  w ażna chwila, w  której zacny lud niemiecki rozw ija jąc  sw oją  n a ro ­
do w o ść , okazuje n iew ątpliw e dow ody  szczerego przyw iązan ia  do braci P o ­
laków . Bądźcie zupełnie p rzek o n an i, że i my Polacy o tw arty ch  braci N iem­
ców , umieliśmy oceniać pod ług  ich całkow itej w artości. L ubo w  tem Wy­
sokiem zgrom adzeniu , braliśm y po więksej części ty lko  b ierny  u d z ia ł, jak i 
nam w skazyw ała nasza narodow ość, to przecie tuszę panow ie, żeście się jak  
najdokładniej p rzekonali, ile m y kładziem y w agi na rozw inięcie narodo­
wości w asze j, bo lud k tó ry  umie cenić sw ą  w łasną narodow ość , niem oze 
żadną m iarą uciemiężać narodow ości drugiego. W  takim  stanie rzeczy, w in­
szujem y wara panow ie szczęścia do w aszego now ego życia politycznego*.

(G dy depu tow any  T hadden  chce w stępow ać na m ów nicę , okazuje się 
m ocny hałas w  izbie, zgrom adzenie zaczyna bębnić, a m arszałek silnie dzw oni.)

M a r s z a ł e k :  « D y p u to w an y  chce uczynić uw agę tyczącą się jego  o- 
soby».

D epu tow any  T h a d d e n .  « Chciałem ty lko  pow iedzieć, że żadnem u 
członkow i z tego w ysokiego zgrom adzenia nie p rzyzna ję  więcej p raw a, sym ­
patii, udziału i miłości, dla naszych drogich braci narodu  polskiego — w g ra ­
nicach państw a pruskiego i po za niem i — jak  ja  posiadam * .......

M a r s z a ł e k .  »A le to nie je s t osobista u w ag a , a gdyby  każdy chciał 
w ynurzać  sw oje u czucia , to b y  to za daleko p row adziło  ».

(M ów ca T hadden  schodzi z m ów nicy.)

W I A D O M O Ś C I  Z AI 1 I 1 A N I U M .
R o s s y a.

W ed łu g  UnioD m onarchique zosta ły  u w ik łan e  w oszustw ach peters- 
burgskich osoby bardzo w ysoko  p o s ta w io n e , k tó re  posiadały całe zaufanie 
cesarza. D la tego cesarz ro spo rządz ił jak  najściślejsze śledztw o i ośw iad­
c z y ł, że bez w zględu na osoby  chce poznać całą praw dę.

F r a n c y a.
P a ry ż ,  2 4 . Czerw ca. — Chociaż pow szechnie tw ie rd zo n o , że czw arty  

prezes sądu  kassacyjnego i b y ły  m inister robó t publicznych pan T este  po­
ciągniętym  zostanie do odpow iedzialności w  spraw ie  jen e ra ła  Cubieres, 
przecie nie chcieliśmy w ierzyć pogłosce. Nie ty lko  w iem y z ja k ą  lekom yśl- 
nościa od niejakiego czasu baśnie i obelgi rozrzucają  po P a ry żu  o osobach 
i  rodzinach , k tó rym  p rzy s łu ch u ją  się i z serdecznością dalej je  upow szech­
n ia ją  w  b raku  podnioślejszego życia , ale jescze podzielam y to przekonanie, 
źe  naw et sięgają m ężów  zasłużonych w  zaw odzie p o lity czn y m , na k tó rych  
żadna skaza nie ciąży. Nie podobna p rzy p u śc ić , aby m ąż , jak im  je s t pan 
T e s te , k tó ry  -dla przekonania i  zasad po litycznych  pośw ięcił znaczenie sw e 
przez lat piętnaście za czasów  B urbonów  i w olał żyć w  niedostatku  za g ra ­
n ic ą , aniżeli się podlić przed rząd em , k tó ry  p o tę p ia ł, ażeby mąż taki za 
p ow ro tem  do ojczyzny  pozyskaw szy  zaufanie na posadzie najw yższej miał 
się dla m arnego g rosza do ty ła  upodlić i podać rękę  oszustom . Jeżeli się 
m ylim y, natenczas w  życiu  n igdy  w ierzyć nie będziem nikom u. W e d łu g  
w szelkiego p raw d o p o d o b ień stw o , w y stąp i pan T este  w  spraw ie  C ubiera na 
ław ie oskarżonych. P ogłoska tym  razem  nie z p o w ie trza , ale z rzeczy w istości 
•uchw yconą zosta ła , pow ody jeno b y ły  innne. Ile dow iedzieć się m ogliśmy 
kom issya śledcza nic nie w y n a laz ła , coby rzucało  choć cień podejrzenia 
o  udział pana T esta  w  w inie Cubiera. P rezes atoli sądu kassacyjnego do­
w iedział s ię , źe n iek tó rzy  św iadkow ie lub obw inienia rzucają  cień podej­
rzen ia  na niego o u d z ia ł, przeto napisał do kanclerza p a ń s tw a , aby  go 
zapozw ał przed k ra tk i dla dow iedzenia sw ej niew inności. T em u życzeniu 
zadosyć się stało w  przesz łą  so b o tę , a po w ysłuchan iu  go, uznała kom isya 
źe nie ma żadnych pow odów  do zapozw ania go przed sw e kratk i i dla tego 
odesłała rzecz całą p ro k u ra to ro w i jeneralnem u. Czyli w ięc by ły  m inister 
w  tow arzystw ie  C ubiera i spółki stanie przed sądem p a ró w , je s t dotąd  rze­
czą n iew iadom ą, ale w  razie na jgorszym  dopótąd  uw ażać będziem w ycho ­
dźcę z roku  1 8 1 5  — 1 8 3 0  za n iew in n eg o , dopókąd go w y ro k  sądu p aró w  
nie potęp i.

A n g 1 i a.
L o n d y n ,  dn. 2 4 . Czerwca. — R ząd  p o stan o w ił, aby  w szystk ie ro ­

b o ty  przez biedne klassy dokonyw ane na koszt rząd u  w  lr la n d y i, u sta ły  
z d. 1 5 . S ierpn ia . O tym  sam ym czasie także się ro zw iążą  irlandskie ko- 
kom itety , k tó re  tru d n iły  się dow ozam i żyw ności i rozdziałem  je j po różnych 
częściach kraju.

S to tysięcy  kobiet podpisało  petycyą  do k ró low ej za bilem pana S pooner, 
zm ierzającym  do przeszkodzenia p ro s ty tu cy i i odesłały  j ą  do sekretarza 
stanu  sp ra w  w ew nętrznych .

G l o b e  pow iada w  sw ojem  spraw ozdaniu  g ie łdow em : w ażna w iado­
mość z Chin bardzo wiele osób z a trw o ż y ła , ci je d n a k , k tó rz y  znają  tam e­

czne w y p a d k i, spodziew ali się tego. W ciąż  narzekali tameczni kupcy  an­
gielscy w  licznych lis tach , źe są w ystaw ien i na u rągow isko  i trudności tak 
w ładz jako teź  ludu w K antonie. Z tego pow odu  je s t sobie co pow inszow ać, 
iz zapew niono nam rękojm ie trak ta tu  ty le  razy  nadw erężanego.

Do L ondynu  p rzy b y ło  w  ostatnim  tygodn iu  9 1 6  ok rę tów  ze zbożem 
i żyw nością  inną.

Podobno k ró l belgijski jedyn ie  z pow odu pora tow an ia  nadw ątlonego 
sw ego zdrow ia p rz y b y ł do A nglii i dla tego nie w iadom o, ja k  d ługo zabaw i 
w  A nglii.

Na giełdzie nie masz ży c ia , każdy się obaw ia, aby chw ila nie nadeszła, 
gdzie znow u ceny zboża podskoczą , poniew aż zapasy  nie w ystarczają  na 
po trzeby .

Cesarz b razylijsk i zagaił izbę p raw odaw czą m ow ą od t r onu ,  k tó ra  nie 
zaw iera zajm ujących przedm io tóow . Cesarz ośw iadczy ł ży czen ie , ażeby 
w alka pom iędzy rzeczam ipospolitem i P lata  w kró tce  się zakończy ła , cze»o 
ludzkość i in teress B razylii w ym aga. S p ó r p ow sta ły  pom iędzy B razy lią  
a Unią o aresztow anie czterech m ajtków  północno-am erykańskich  jeszcze nie 
został załatw ionym .

O b s e r v e r  o p ow iada , źe książę Palm ella o trzym ał list w łasnoręczny 
od kró low ej po rtu g a lsk ie j, w  k tó rym  go w z y w a , aby p ow róc ił do L izbony  
i ob ją ł daw niejsze stanow isko  pom iędzy doradzcam i”korony . O b s e r v e r  
uw aża to za d o b ry  znak dla sp raw y  konsty tucy jne j w  Portugalii.

G azeta T i m e s  zam ieściła n iek tóre  szczegóły o spraw ie jen . C ubieres. 
Z korrespondeucy i zabranych  u jen e ra ła  Cubieres okazuje s ię , że naw et 
by ły  m inister robó t publicznych z ow ych  czasów , pan T e s te , teraźn iejszy  
prezes sądu  kassacyjnego je s t uw ik łany  w  tę sp ra w ę , lubo w p ro st nie masz 
przeciw  niem u dow odów . Jeden ty lko  list znaleziono ręką  pana T este  pi­
sany , ażeby się jen e ra ł nie k łopotał z p o w odu  zw łok i koncessy i, iż sam się 
tą  sp raw ą  zajm ie i postara  s ię , aby podczas jego  nieobecności nie nastąpiło  
jak ie  n iepom yślne spraw ozdanie. Z reszą  w  listach jenera ła  Cubieres do 
pana P arm entiera  m ow a je s t o ciągłych s to sunkach , jak ie  ma z m inistrem . 
J e n e ra ł Cubieres zaś ośw iadcza, że to , o czera p isa ł, s ły szał od urzędnika 
adm inistracyjnego, nie zaś od m in is tra , nie chce zaś w ym ienić nazw iska 
tego urzędnika i że dla tego u ży ł ty lko  nazw iska m in is tra , poniew aż z pe­
w nością w iedzia ł, źe on się dow ie o tej rzeczy. Z resz tą  zaręcza, źe żą­
danych ‘2 0 0 ,0 0 0  fr. na przekupien ie  pew nych  osób nie u ży ł i pow róc ił je 
to w arzy s tw u . K tóreto  by ły  osoby, rów n ie  nie chce pow iedzieć. Podczas 
śled z tw a , zapytano  pana T e s te , czyli on zebrał sw ój m ajątek dopiero  p o d ­
czas sw e g o  m in isters tw a,  na co on od p o w ied z ia ł ,  źe on tenże posiadał,
będąc adw okatem , a zam iast w zbogacenia się na m in is te rs tw ie , b y ł zm u­
szonym  przedać d o b ra , dla zaspokojenia d ługów , k tó re  zaciągnął"za cza­
sów  sw ego m inisterstw a.

P o r t u g a l i a .
L i z b o n a ,  1 0 . C zerw ca. — D iario  de G oberno ogłasza następujące 

dw ie od ezw y :

P ortugalczykow ie! Nasza ojczyzna przedstaw ia sm u tny  obraz E u ro p ie ; 
k rew  portugalska p ły n ę ła , w łasność zn iszczono , rozw iązano  w ęzły  spo łe­
czne , w szystk ie  cierpienia w o jny  dom ow ej w y la ły  się na nas. M iłość do 
o jczyzny  i do w olności nie m ogła u w szystk ich  P o rtugalczyków  odnieść 
zw ycięztw a nad sm utną  u łu d ą , k tó rą  ich uw iedziono w  zam iarze , aby im 
podać broń przeciw  m ojej pow adze królew skiej i p rzeciw  k o n sty tu cy i pań ­
stw a. Dla przyw iedzen ia do posłuszeństw a i p rzyw rócen ia  publicznego 
p o rząd k u , postanow iłam  chw ycić się w szystk ich  ś ro d k ó w , k tó rych  w ym a- 
g ają  ludzkość i dobro  kraju . Dam rozleg łą  am nestią , w rócę u rzędy , k tóre 
w edług  konsty tucy i i p ra w , ty lko  m ogą być za w yrokiem  sądów  od lb rane , 
tudzież i zaszczyty. R ów nie  postanow iłam  zw ołać k o rte z ó w , rospisać no­
w e w ybory ,, po poddaniu  się i p rzyw rócen iu  publicznego po rządku  we w szy ­
stkich częściach kró lestw a, i zabezpieczyć zupełną  w olność w y borów , w y k o ­
nyw an ia  w szystk ich  p raw  i sum ienne i bezstronne w ypełniene k o n sty tu cy j­
nej k arty  we w szystk ich  je j rosporządzeniach . R ząd y  H iszpan ii, F ra n c j i  
i W ielkiej B ry tan ii postanow iły  p rzy jść  mi w pom oc dla położenia końca 
tyra nieszczęsnym  cierpieniom  i tak okropnem u p rzy k ład o w i, i n iety lko  u - 
w iadom iły  m ężó w , k tó rzy  spow odow ali pow stan ie  i niem kierow ali, 0 tych  
środkach, ale jeszcze zapew nili ich w ykonanie i do trzym an ie , jeżeli się nie­
zw łocznie poddadzą pod m oją k ró lew ską pow agę. M fżow je ci nie chcieli na 
to p rzy s tać , u d aw ali, źe nic w ierzą zaręczaniom  trzech m ocarstw  ze raną 
sp rzy m ie rzo n y ch , i w oleli działać przeciw  praw om  sw ojego k ra ju , niż ufać 
m ojem u królew skiem u s ło w u , niż s łow u  i potędze moich dosto jnych  sp rzy ­
m ierzeńców . P o  usługach n iesionych nam przez m ocarstw a , poczęły  upa­
dać u łu d y  i w y stąp iła  na ja w  niem ożność prow adzenia dalszej w o jn y  do­
m ow ej. M oje w spaniałom yślne uczucia te same po zosta ły  i postanow iłam  
udzielić am nestją w szystk im  osobom  uw ik łanym  w tyra nieszczęsnym  spo­
rz e , bez żadnego w y ją tk u  aż do chw ili, gdzie ogłoszenie królew skiego de­
k re tu  nastąp iło  w zględem am u es ty i, zapew niam  oraz w ykonanie  w szystk ich  
m oich królew skich postanow ień  do utrzym ania konsty tucy jnej k a rty  i m onar­
chii. P o rtuga lczykow ie! R zeczą je s t n iep o d o b n ą , abyście nie uznali ży ­
czliwego uczucia , k tó re  d y k tu je  te środki i konieczności jak  najspieszniej- 
szego p rzyw rócen ia  poko ju , zgody i posłuszeństw a p raw u . Jakkolw iek  ró -



żne być mogą zdania polityczne, pierwszym atoli jest obowiązkiem i potrze­
bą utrzymanie konstytucyi, a największą zbrodnią i nieszczęściem jest nad­
werężenie społecznego porządku, ażeby w  jego miejsce nastąpiła swawola 
stro n n ic tw , zniszczenie monarchii lub przywrócenie despotyzmu na gruzach 
konstytucyi i praw  królestwa. Mojem życzeniem je s t, aby wszyscy pod­
dani moi korzystali z moich dobrych zam iarów , skoro zas' o nich się do­
wiedzą w szyscy, natenczas nakazuje sprawiedliwość i konieczność i dobro 
k ra ju , ażeby oddano pod surowość prawa w szystkich, którzyby usiłowali 
przedłużyć cierpienia ojczyzny, W  pałacu de Necessitades 9 Czerwca 1 8 4 7 . 
K r ó l o w a .  Francisco Tavares de Almeida — Proenza. Manuel Duarte — 
Leitaon. Hr. del T ojar. Baron de la Puente de la Barca. Jldefonso Bayardo.

A m n e s t i a . — Zw ażywszy na konieczność ukojenia cierpień ciążących 
na królestwie i uchylenia złego , któreby mogło przedłużyć .wojnę domową, 
ożywiona dalej życzeniem dopełnienia moich pierwszych i przeważnych obo­
wiązków w  przeprowadzeniu wszystkich środków do położenia kańca walce 
nieszczęsnej i do pogodzenia wszystkich Portugalczyków , którzy od po­
czątku monarchii zawsze się odznaczali wiernością do królów, moich dostoj­
nych przodków , postanawiam , po wysłuchaniu mojej rady stanu, co na­
stępuje: Art. j .  Na wszystkie popełnione od 6. Października 1 8 4 6 . zbro­
dnie polityczne rozciągam ogólną i zupełną amnestią i wszystko ma być 
pokryte bezwarunkowem i wiecznem milczeniem. A rt. 2 . W szystkie osoby 
uwięzione na rozkaz jakiejkolwiek władzy, czyli to process jest im w yto­
czony, czyli n ie , natychmiast mają być wypuszczone na wolność. Art. 3. 
W szystk ie osoby, które w skutek  politycznych w ypadków lub nadzwyczaj­
nych środków  rosporządzonych przez rząd musiały opuścić królestwo, mogą 
powrócić do ojczyzny; rząd poda im do tego potrzebną pomoc. Art. 4. 
W szyscy ci, co od 6. Października potracili stopnie wojskowe praw nie po­
siadane lub inne urzędy, które podług konstytucyi lub praw  obowięzują- 
jących w skutek w yroku tylko mogą być odebrane, powrócą do swoich 
ty tu łów , funkcyi i urzędów. Równie przyw rócone im zostaną zaszczyty, 
ty tu ły  i ozdoby, które potracili w skutek rosporządzeń po 6. Października. 
W  pałacu des las Necessitades, 9 . Czerwca.

Podajemy tutaj krótkie portrety kilku znakomitych ludzi Portugalii, na­
leżących do stronnictw a królowej lub ju n ty : Marszałek książę Terceira li­
czy 6 3  albo 64  lat w ieku; pełen waleczności nie jest zdolnym dowodzić 
arm ią, jakkolw iek trafem odniosł kilka zwycięztw . Brak mu szczególniej 
ważnego dla jenerałów  przym iotu: szybkości, postanowienia. Żadnej
w nim stanowczości, wszystko odkłada do ju tra . Z resztą w  chwili nie­
bezpieczeństwa ma odwagę i krew  zimną zadziwiającą.

Książe Palmella, były  pierw szy m inister, jest W łochem. Jego rodzina 
nosiła nazwisko Holsztein; jest on synem szlachcica piemontskiego, k tóry  ja ­
ko dyplomat zostawał w służbie portugalskiej. W  czasie nieobecności cza­
sowej ojca został mianowany sprawującym  interessa portugalskie w Rzymie. 
Następnie służył w wojsku portugalskiem w czasie w ojny półw yspu i re­
prezentował Portugalię na kongresie wiedeńskim. Małego w zrostu , oczy 
ma żyw e, przenikliw e, nos orli bardzo duży. Je s t to jeden z najznako­
mitszych ludzi w Portugalii.

M arszałek książę Saldanha, generalissimus arm ii, liczy dziś lat p rzy­
najmniej 6 2 ,  ala trzym a się tak prosto jak  młody człowiek. Jego broda, 
w ąsy  i faworety b ia łe , silniej jeszcze odbijają śniadość wielkiej tw arzy. 
N os ma okrągły, usta przyjem ne, oczy żyw e i wyraziste. Oddał on wiele 
przysług krajowi swemu jako dyplomat i wojskowy. Nawet za nadto do­
brym  jest dyplomatem, bo oszukuje zwykle i zawodzi stronn ictw a, do któ­
rych się na pozór przyw iązał. Gdy reprezentow ał Portugalię w  Berlinie, 
napisał znakomite dzieło: „o stosunku nauk i religii objawionej” . Mówi 
biegle po angielsku, po francusku i po niemiecku. M ów ią, że pochodzi od 
sławnego Bernardo del Carpio, którego ojciec był hrabią Saldanha.

Hrabia de Villareal ma obejście, postawę i twarz szlachcica dawniejszych 
czasów. Jakkolwiek nie jest m ów cą, jednak tak wielki w pływ  w yw iera 
w parlamencie, że królowa poleciła mu uformowanie nowego gabinetu, ale 
po 2 4  godzinach rozw agi, oddał to polecenie księciu Palmella. Jego ojciec 
pod pseudonimem Morgado Mateusz w ydał pyszną edycyę Kamoensa, k tó ­
ra  go kosztowała ogromną summę. Jego s y n , don Fernando Botholo, 
w  ostatnich czasach stanął przeciw stronnictw u królow ej, która z tego po­
w odu odjęła mu prawo dziedziczenia po ojcu.

Hrabia das Antas, prezes jun ty  i wódz naczelny je j sił, winien był za­
sługom szlachectwo i ty tu ły , których go królowa nie dawno pozbawiła. 
Ma on lat 5 0 . J fcSt to najlepszy z jenerałów  portugalskich, ale charakter 
jego zbyt zmienny i ruch liw y; trudno będzie go nakłonić do spokojności. 
Za gabinetu Costa-Cabral który go chciał oddalić z Lizbony, przyjął guber­
natorstwo Indyi portugalskich, ale po sześciu miesiącach zrzekł się tych  obo­
wiązków z powodu zdrowia.

W ice-hrabia Sa-da-Bandeira, by ły  minister w ojny, winien swe imie 
zawodowi wojskowemu. Jest to najzdatniejszy mąż stanu w Portugali 
a przytem posiada on nie małą sławę w ojskow ą; w izbie parów zawsze się 
odznaczał przy  rozbiorze^ praw. D 0 wielkiej inteligencyi łączy ogromną 
naukę; z równero staraniem pracuje on nad raałemi kw estyam i, jak nad 
wielkiemi. Ma lat około 5 0 ;  tw arz długa, przyjemna i pełna dowcipu. 
Stracił jednę rękę i jest głuchy, ale nawet z wszystkiemi członkami i zupeł-

nem zdrowiem trudno by mu było więcej usług wyświadczać swemu stronni­
ctwu. Jego czynność zastępuje wszystko na czem m u zbywa.

L o n d y n ,  dn. 2 3 . Czerwca. — W edług najnowszych wiadomości do­
szły ch z Lizbony pod dniem 1 5 . Czerwca po południu, p o d d a l i  s i ę  S a  
da  B a n d e i r a  z hrabią de Mello, z większą częścią oficerów i 3 0 0  regu­
larnymi żołnierzami królowej w Setubalu. Reszta korpusu ruszy ła z gue- 
rylasami w ew nątrz kraju i dorozumiewano się , że wojować będą na w łasną 
rękę około E w ory  i w  Algarbii. Przez poddanie się Sa da Bandeiry mo­
żna uważać powstanie na południu za utłumione. Inaczej rzecz się ma na 
północy, ponieważ jun ta w Oporto odrzuciła am nestyą ogłoszoną przez 
królowę i trw a w  swoim oporze. Armia hiszpańska pod jenerałem  Conchą 
składająca się z 1 2 ,0 0 0  żołnierzy znajdow ała się niedaleko Oporto. Sal­
danha i Cazal stali w 8 0 0 0  kilka miles na południe od D ouro, Mendes 
Vigo z drugim korpusem hiszpańskim był w W ianie , odległej na 3 7  miles 
od Oporto, przystań  Douro blokowała połączona flota, a admirał P ark er 
miał zamiar w płynąć z częścią swojej eskadry na Douro dla przymuszenia 
ju n ty  do uległości. Pod tcmi okolicznościami mało jest nadziei dla ju n ty , 
ponieważ markiz Loule nie mógł nic na królowej wy kołatać, nie chciała się 
nawet z nim widzieć i oświadczyła w osobnym dekrecie, że am nestyi nie 
udzieli przed zupełnem poddaniem się ju n ty  i przed złożeniem broni przez 
korpusy powstańców. Pow stańcy ustąpili z K oirabry, Visen i Guarda, 
a w  wielu miejscach nawet mieszkańcy uprzykrzyli sobie powstańców, ich 
łapią i odstawiają do władz.

Zamknięci jeńcy w warowni St. Ju lia , k tórzy należeli do w ypraw y 
Das Antasa nabawiają kłopotu Anglików, strzegących ich w  więzieniu. 
Obawiają się , ażeby w massie nie zbuntowali się i z jeńców  nie stali się 
nagle powstańcami. Dla tego mają zamiar ich porozdzielać. Niewiadomo, 
czy to jest praw dą czyli wymysłem angielskim, aby porozdzielanie p rzy ­
wieść do sku tku , w celu tem prędszego uspokojenia umysłów.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
Egzamin publiczny 35 uczniów instytutu gospodarstwa wiej­
skiego i leśnictwa w Marymoncie, z dwuletniej praktyki tychie  

w dniach 11, 12. i 14. Czerwca t. r. odbyty.
Od czasu założenia w kraju tego In sty tu tu , nie było dotąd uroczystego 

i wspanialszego aktu udowodnienia zdolności i postępu jego wychowańców, 
sposobiących się na gospodarzy praktycznych. Po trzynastu  latach niezmor­
dowanych usiłow ań, pracy i poświęcenia się w nowej reorgauizacyi, tak 
rady  nadzorczej jako też nauczycieli; po zupełnem urządzeniu zakładu i p o ­
konaniu licznych trudności tow arzyszących rozwinięciu podobnych insty tu- 
cy i, nasza szkoła gospodarstwa brzemienna najświetniejszą przyszłością, 
teraz dopiero zaczyna wydawać porządne owoce.

Pierw szy to raz w niej uczniowie, po ukończeniu kursów  naukowych, 
obowiązani do dwuletniej praktyki po najlepszych gospodarstwach kraju, 
zeszłego roku w  liczbie 8 ,  stanęli do publicznego popisu. W  tym  roku 
zebrało ich się razem już  3 5 ,  których zgromadzenie s ię , tak liczne, w  mi­
łośnikach postępu wzbudziło żyw e zajęcie. P rzybyli tu  bowiem praktykanci 
nie tylko z różnych stron kraju, ale nawet między niemi i tacy, k tórzy  zw ie­
dzali wzorowe gospodarstwa zagraniczne, do zdawania exarainu nie z tego 
czego się uczyli, ale z tego co rob ili, sami doświadczali, lub też u innych 
widzieli.

Pom iędzy temi uczniami, stawili się naw et dawni ich koledzy, dziś już  
obywatele na własnćj ziemi gospodarujący, aby na chwilę zająć dawne 
miejsca w ławce szkolnej, przysłuchać się nowszćj nauce i je j postępowi, 
a przytem  wspólnie ze wszystkiemi ubiegać się o chlubny dow ód, z okaza­
nego usposobienia w obranym najpiękniejszym zawodzie.

Tak w ięc, w ybór młodzieży zbogaconej nauką i doświadczeniem, zau­
fanej] we własnych siłach, w poważnej postawie przystąpił tu do spraw o­
zdania z praktyki odby te j, staw iąc przed sąd publiczny swoje zdolności! 
talenta i pracę, i oczekując na nie zasłużonego w yroku.

Egzaminatorami byli, członkowie rady nadzorczej in sty tu tu , jako to ;  
J W . rzeczywisty radzca stanu Łaszczyński, gubernator cyw ilny gubernii 
warszawskiej, radzca stanu Oczapowski dyrektor instytutu, oraz professoro- 
wie właściwych przedmiotów. Egzamin odbywał się jak  najściślej i w  spo­
sób najrozmaitszy, przez kategoryczne pytania, jedne piśmienne na kartkach, 
losem rozdawane p rzy  zgromadzeniu publicznem na sali w  czasie popisu, do  
krótkiego przygotow ania się bez obcej pom ocy, drugie ustnie do odpo­
wiedzi natychmiast.

Przedm ioty w instytucie wykładali następujące: rolnictw a, R- S. dy ­
rek tor Oczapowski: zoologii, botaniki, ogrodnictw a, mineralogii i fizyki, 
professor Jastrzębow ski; przemysłu i chemii rolniczćj, professor Bełza; 
mechaniki i budownictwa wiejskiego, professor Kaczyński; rachunkowości 
i buchaltery i, professor Bernhardt; miernictwa i ry sunków , professor 
W ojzbun; statystyki, inspektor S aw in ; leśnictwa, professor Janczewski, 
i były professor Henke, a po nim Adamski; W enterynarji professor O stro­
wski, P raw a i Administracji, professor Jfdrzejew icz; w  reście Języka Nie­
mieckiego, professor Kurek.
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Pytania ważniejsze na piśmie w  liczbie 70,  po dwa na każdego z u- 

czniów, były  zadawane z rolnictwa, jako głównego przedmiotu gospodar­
s tw a, a mianowicie: nauki o składzie gruntów, ich własności i klassyfikacji; 
o nawozaeh, ich przygotowaniu i wartości; o narzędziach do uprawy roli; 
o uprawie mechanicznej i dobywaniu g runtów ; o uprawie ogólnej roślin 
zbożowych, siewie, pielęgnowaniu ich w  czasie wzrostu i żniwie; o upra­
wie szczególnej zbóż, roślin groszkowych, pastewnych, okopowych, handlo­
wych, lekarskich, tudzież o łąkach i pastwiskach; o systemie płodzomien- 
nym , oraz 3  i 4 polo wy m; o chowie koni, bydła, owiec i t. d . ; o rybołó- 
stwie i pszczolnictwie; w reście, z nauki zarządu gospodarstwem.

Pytania te, przy  samem ich rozwiązaniu obszerniej rozwijane, powsze­
chną zajęły uwagę. Z treściwych, jasnych i dokładnych odpowiedzi, po­
znać było można w zorow y i gruntowny wykład kursów, w tej rozległej sfe­
rze nauki. Najtrudniejsze w praktyce, najzawilsze w dowodzeniu pytania, u- 
miejętnie i praktycznie rozw iązyw ano, zarzuty wszelkie zasadniczo zbijano, 
z czego w yw iązyw ały  się nauczające, pożyteczne rozprawy. Dyskussje te, 
odbywały się jedne w Instytucie, drugie na folwarku w owczarni,  oborze, 
stajni, inne znowu na polu. T u ,  przy porównywaniu użyteczności narzę­
dzi do uprawy roli, młodzi gospodarze, z zadziwiającą zręcznością sami od- 
bywając próby orki i narzędzi, pod względem zdania, rozdzielili się na dwa 
silne stronnictwa, to jest na zwolenników sochowych i pługowych. Zawi- 
ślańscy popierali korzyści sochy, przeciwnie będący z tej strony Wisły, 
dowodzili wyższości pługa. Stanęło jednak na te ra , że powszechnie uzna­
no wysokie udoskonalenie pługa; zaś socha, od wieków będąca w użyciu 
od brzegów W isły  aż do W o łg i ,  potrzebuje jeszcze doskonalenia.

T u  także, nowi gospodarze praktyczni, ze wszystkich stron razem przy­
nieśli interesującą wiadomość, że zasiew zboża lepiej wzrasta pod przykry­
ciem cienką skibą a niżeli pod przykryciem za pomocą brony. Ten 
ważny wypadek doświadczeniem stwierdzony, zasługuje na uwagę rolni­
ków. Tak to wymiana wzajemnych postrzeżeń i doświadczeń, przeważnie 
w pływ a na postęp gospodarstwa, i coraz wyższe rozwijanie nauki! Zdaje 
się, że na obszernych płaszczyznach (jak u nas), zbytnie wysuszenie pól 
z wilgoci, przez mocne wiatry nieustannie wiejące, skutkiem ogołocenia zie­
mi z lasów, wymaga tu głębszego przykry  wania nasienia; gdyż w krajach 
górzystych i okolicach lesistych, płytsze przykrycie broną jest dostateczne, 
do otrzymania tegoż samego skutku.

Na dalsze pytania w  rozmaitych przedmiotach ustnie zadawane, niemniej 
dokładnie od słowa odpowiadano. Znajomość zwierząt domowych, tudzież 
roślin będących podstawą rolnictwa oraz służących do rozmaitych użytków, 
a między temi i szkodliwych; dalej ogrodnictwa, rzeczy kopalnych i fizyki, 
w  szczególnych i ogólnych zastosowaniach praktycznych gruntownie okaza­
na, dopełniała szeregu nauki głównej gospodarstwa. Szczegółowe pytania 
c o d o  fizycznego składu zw ierząt ,  ich użyteczności, a mianowicie: budowy 
ciała, wieku, zdrowia, siły, kształtów, tuczności, mleczności krów, przymio­
tów wełny, gatunków ras i ich poprawiania, ze względów na potrzebę w u- 
źyciu jak  np. koni, rozwiązywali uczniowie na zwierzętach, w folwarku In­
s ty tutowym na ten cel utrzymywanych.

Również praktykę przemysłu gospodarskiego, i chemii związek z tym 
przemysłem mającej, przez pytania szczegółowe i odpowiedzi, okazali ucznio­
wie z wielką znajomością przedmiotu, mianowicie: w  cukrownictwie, go- 
rzelnictwie, piwowarstwie, fabrykacji porteru, wyrabianiu oleju, octu, ter­
pentyny i smoły, w reście wypalaniu cegły, wapna i węgli.

(Dokończenie nastąpi.)

T e a t r  p o l s k i  ir P o z n a n i u .

Dotychczas G a z e t a  p o z n a ń s k a  mało wspominała o teatrze polskim, 
a  to postępując w  duchu publiczności. Nie mając co chwalić, nie chciała 
ganić, bo uznaje za rzecz potrzebną okazywać przywiązanie dla tego, co 
może nazywać swojetn. Wiedziała przez jakie przygody niedawno prze­
szło towarzystwo dramatyczne krakowskie, znała usiłowania pojedynczych

artystów, a kładąc wartość Da dobre chęci, przebaczała brakowi wprawy. 
W  ogóle kilka wzmianek w  gazecie uczynionych, miały ten tylko cel, aby 
zawiadomić publiczność, że jest teatr polski w  Poznaniu. Oświadczamy, 
że i dzisiaj niemyślimy się wdawać szeroko, bo artyści nie zasługują na 
naganę ani na pochwałę i nie można poznać, czy źle czy dobrze grali, gdyż 
nie mieli pola do pokazania, co umieją. Albowiem dyrekcya podczas zja­
zdu Świętojańskiego, kiedy miasto nasze przybiera postać wielkiej stolicy, 
kiedy do niego zbierają się mieszkańce z różnych ziem polskich i z obcych 
krajów rzuciła się na przedstawienie, nie komedyi, nie trajedyi,  ani 
w ogóle dobrych sztuk dramatycznych. Milczeć dzisiaj, albo może po­
chwalić te przedstawienia, byłoby to okazywać, że Poznań jest bez smaku, 
wykształcenia, znajomości sztuki,  dla tego choć krótko, ale o największej 
niechęci jaką w teatrze widać było, donieść mamy za obowiązek. Dwie 
sztuki celowały w tym rodzaju, to jest »Krakowskie wesele* i »Szkalmie- 
rzankic. Wszędzie ekonomowie z batogami, baby pijane, przypominały 
szkaradną niewolę, która niegdyś ciążyła nad naszym ludem. Ztąd pu ­
bliczność martwiła się takiem pojęciem narodowości. Przed 4 0  laty wolno 
się było śmiać z batożników i opilstwa ubogiego ludu ,  ale dzisiaj, jest to 
wyrzucać przed oczy wnuków wady dziadów, natrząsać się z tych ,  co po- 
pruchnieli, bluźnierczo przedrzeźniać rodziców, robić komedyą z przedmio­
tów serce rozdzierających. Celuje pod tym względem opera S z k a l m i e -  
r z a n k i :  co tylko trywialnego, ordynaryjnego, grubijańskiego, sprośnego 
być może w  pomyśle, w  układzie, w charakterach, wszystkiera jest na­
pełniona i przepełniona od początku do samego końca. Półczwartej go­
dziny po lożach litowano się nad upadkiem teatru polskiego, wyrzekano 
nad kolosaluością głupstwa w całej sztuce po parterze; na koncepta od ka­
rykaturo wych osób bakalarza, ekonoma i Marcinowej rzucane, nie chciał 
się żadną miarą śmiać paradyz. Całą nagrodę usiłowań dyrekcyi było to, 
że chłopcy 1 3  lat nieprzechodzące, klaskały mocno w rączęta, kiedy była 
mowa o t ę g i c h  K r a k o w i a k a c h ,  albo Krakowiacy zabłysnęli wyszy- 
wancrai sukmanami. Do tego Szkalmierzanki jest to opera. Pytamy się, 
co to za myśl grać opery, choć i z najprostszymi śpiewakami, kiedy nie 
masz śpiewaków i członków opery, ale są tylko artyści dramatyczni, a do 
tego niektórzy ochrypli? Wiadomo nam dobrze, że dyrekcya nie zawsze może 
przedstawiać te sztuki, któreby przedstawiać chciała, są przeszkody od niej 
nie zależące, musi się stosować do usposobienia zdolności i liczby arty­
stów. Aleć przecie czytamy w «Kuryerku warszawskimi, o mnóstwie ko­
medyi, które przedstawiane bywają na dwóch teatrach: my z tego nic nie 
widzimy, ale tylko jakieś stare sceniczne gonitwy z tych jeszcze czasów, 
w  których plastyczność od dyalogów jezuickich przechodziła do dramaty- 
czności, albo nawet ramoty niepowołanych pisarzy. Nie wierzymy, aby 
w Krakowie miano lubić podobne sztuki, bobyśmy musieli wpaść w roz­
pacz o oświacie tego miasta, które wypielęgnowało tylu ludzi,  co zaszczyt 
przynosili nie tylko Polsce, ale i Europie. Kiedy nie masz co innego, to 
dawać często sztuki Fredry i Korzeniowskiego, które choć nie najlepsze, 
ale przynajmniej nie sprosne. Jeżeli dyrekcya chce występować z przed­
stawieniami, które podobają się ludziom mniej oświeconym, niechże je  daje 
w  te dnie, kiedy na teatr chodzić tacy ludzie zwykli, niechże je  naresz­
cie i w i n n e  dnie przeplata, ale nie w tym czasie, kiedy ma teatr zapeł­
niony niepospolitą oświatą i wykształconymi, ludźmi, co znają Europę od 
końca do końca. Łatwo się domyślić, że artystka równie usposobiona, 
jak ta, co grała Marcinową, musi się zasmucać, kiedy się dowie, że po­
dobną ma przybrać postać; jak  bolesno jest tyra, którzy znają j ą  np. z Ż y ­
dów Korzeniowskiego, widzieć j ą  w roli Marcinowej. Jeżeli dyrekcya ma 
wzgląd na publiczność, jeżeli chce poprzeć i swój jnteress, niech zmieni 
dotychczasowy system w wyborze sz tuk, bo już nie wiele do tego brakuje, 
ze ludzie wykształceni, zaczną się żenować, iż na teatr codziennie chodzą, 
a za wykształconych przykładem pójdą jak zwykle i drudzy. My wiemy, 
ze publiczność ma rozmaite zdania, ale zawsze tylko z tym trzym a, z któ­
rym naprzód trzymać zaczęli ludzie oświeceńszy.

W ierzyc ie l i  ś. p. W ł a d y s ł a w a  R u t t e r a  
dziedzica S t a j k o w a ,  zawiadamiamy: żeśmy 
puścizną jego podzielić się postanowili. W z y ­
w am y ich p rze to ,  a b y  do  pełnomocnika naszego 
K r a u t h o f e r a  Rzecznika w  Poznaniu się zgło­
sili. — P ozuań ,  dnia 28. Maja 1847. r.

A n t o n i  W o y k o w s k i .
N e p o m u c e n a  z R u t t e r o w  K a u l -  

f u s s o w a .
. W i l h e l m  K a u ł f u s s .

M i c h a l i n a  z R u t t e r o w F u c h s o w a .
Dr .  J a n  K a r ó l  A d o l f  F u c h s .

D o  s p r z e d a n i a :
1)  dom z ogrodem  na W ielk ich  G arbarach  

Nr. 5. (w k u p n e  2500 tal.) ,
2 )  dom zog rodem  i łazienki na G robl i Nr. 3. c. 

(wkupue 2000 t a l . ) ,
3 )  gospodarstwo ro lne  i szvnkowne na D ę ­

bińskiej d rodze ,  p o d  »W ielk im  D ę b e m « 
(p tkupne  400 ta l . ) ,

4) gościna Berdychow ska  (wkupne 500 tal.),
5) para klaczy, ze źrebięciem.

O  bliższych warunkach  kupna dowiedzieć się 
można u właściciela pod  1.5.na W iel.  G arbarach .

S zanow ne O byw ate ls tw o  uwiadomiam, że u- 
stępując dzierżawę dób r  S ł u p o w a ,  2 mile za 
Nakłem, sprzedać chcę w dniu 6. i 7. Lipca r. b. 
w miejscu za golową zapłatę moje inwenlarze, 
jako to : w o ły ,  k ro w y  Oldeuburgsk ie ,  konie, 
ow ce i sp rzę ty  gospodarskie.

A l e x a n d e r  O k u n i e w s k i .
N ow e arkusze kuponow e do listów zastaw­

nych polskich sprow adza tak jak dawniej
A. R e m us.

L O T E  R J  A.
Ciągnienie lw sz e j  klassy 96tej loteryi o d b ę ­

dzie się dnia 14. Lipca r. b. L o só w  jej dostać 
można u F r .  B i e ł e f e l d a .

Świeże ananasy z R a d o j e w a  codziennie

teraz nabyć można pod  Nr. 78. ulicy St. Mar- 
cińskiej ua pierwszem piętrze.

Świece Motardskie jako też prawdziwe C y ­
gara Hamburskie poleca w najniższych cenach 

J .  M r o w i e ń s k i  w  rynku p o d  Nr. 73.

C e n y  t a r l « w e
w mieście

P o z n a n i u .

Dnia 30. 
184

od
T » l.> g r . fen .

Czerwca
7. r.

do
T a l .  »c i. len

P szen icy  szete l . . . 4 24 5 5 1 l
Zyta d t.............................. 4 17 9 4 17 9
Jęczm ien ia  d t........................... 2 24 5 3 4 5
O w sa  . d t . ........................ 1 24 5 2 ---- . . .

Tatarki d t ........................ 2 21 1 3 . . . ,

G rochu  . d t . ........................ 4 22 3 5 _ _ _ -

Ziem niaków  dt 1 10 — 1 14 5
Siana cetnar — 20 __ 25 -

S ło m y  kopa . . 6 — ------ 7 ------

Masła g a r n i e c ....................... 1115 — 1 20 —


